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P ro jek t do układania w arunków  

d zierżaw y.
Projekt Leona hrabi Rzewuskiego do układania 

warunków dzierżawy, z uwagami Redakcyi, i dal- 
szómi uwagami Autora w późniejszym numerze Ty­
godnika rolniczo - przemysłowego zamieszczonymi, 
może być bardzo dobry i korzystny za granicę, gdzie 
i s tan  rolnictwa i stosunki kraju są więcćj uregu­
lowane. U nas, w bardzo wielu wypadkach, nieod- 
powiedzialby zamierzonemu celowi.

a )  W dobrach , gdzie gospodarstwo jest  dosko­
nałe, in tra ta  z każdego źródła wydobyta i podnie­
siona słowem wszystko urządzone i uregulowane, 
skąd pytam dzierżawca weźmie sposób, aby co trzy 
la ta  podnosił ,0/ 100 czynsz dzierżawny ? i skąd przyj­
dzie do tego , aby po 27. latach mógł płacić p rze ­
szło dwa razy tyle? *).

bJ W dobrach zdezelowanych, zaniedbanych, bez 
budynków i inwentarza, jakich w naszym kraju nie 
mało, a  które zwykle są  wydzierżawione, dzierża­
wca nićma ani dostatecznćj rękojm i, ani widoku 
robienia nakładów na ulepszenie, bo większy n a ­
kład niewróci się z korzyścią, — a po trzech latach,

*) Albo Redakcja, albo ja mylimy się w  rachunku, 
bo rachując 1000 rocznej dzierżawy, po trzech 
latach wypada 1 1 0 0 ; po drugich trzech latach 
czyn sz dzierżawny 1100, z  dziesiątym procentem 
w ynosi 1210 , i tak dalej w  dziesiątym trzylc- 
ciu, czyli w  28mym roku dzierżawy, czyn sz ro­
czny będzie 2 1 5 8 y ,0 , w ięc w  27. latach, a nie 
po 60 latach , dzierżawca płaciłby dwa razy 
tyle.

gdyby się i utrzymał przy dalszćj dzierżawie, ode­
brać nakład, i płacić dziedzicowi większy czynsz, 
to troeha za wiele. A cóż dopićro jeżeli dzierżawca 
musi przyjąć 1S/ 100 i ustąpić.

O  Wszelkie kondycje zmuszające dzierżawcę do 
dotrzymania dzierżawy, lub z nićj wykupienia s i ę ,  
są n iepożyteczne, być nawet mogą szkodliwe dla 
dziedzica i dla dóbr.

d j  Nie miano żadnego względu na okoliczności 
niezależące ani od dziedzica , ani od dzierżawcy, a  
wywierające wielki wpływ na intraty z dóbr, n. p. 
zmianę hand lu , zaprowadzenie f a b ry k , zakładanie 
gościńców i t. d. Jeżeli zmiana tych okoliczności 
wpłynie na znaczne podniesienie intraty z dóbr, za  
cóż dziedzic nićma z nich korzystać ? Jeżeli wy­
wrze wpływ szkodliwy, za  cóż dzierżawca sam ma 
tracić, albo okupić się opłatą całorocznego czynszu?

e j  Samo zmuszenie dzierżawcy do sześcioletnićj 
dzierżawy, niedaje dziedzicowi żadnćj rękojmi nie 
niszczenia, i dobrego utrzymania budynków. D zier­
żawca może ciągnąć zkąd innąd większe korzyści, 
a dziedzic dłużćj będzie trzymał w swoim majętka 
niszczyciela.

Niepowtarzam uwag redakcyi bardzo słusznych, 
zrobionych przeciw projektowi.

Sądziłbym, że następujący projekt do układania  
warunków dzierżawy, byłby dla obu stron dogodniej­
szym i korzystniejszym. ^

1) Dzierżawa pod pewnćmi warunkami wypu­
szcza się na lat n. n.c

2) Na rok przed expiraeją kontraktu, dziedzic 
ma prawo dzierżawę wystawić na licytację, lub z ro ­
bić układ z nowym dzierżawcą o trzechletnią dzier­
żawę na dal. Jeżeli czynsz dzierżawny zostanie 
zwiększony, tedy dawny dzierżawca ma pierwszeń-
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Btwo pozostać na dalsze trzy lata przy dzierżawie. 
A od przewyżki czyoszu na dal ustanowionego nad 
dotychczasowy, przy każdej wypłacie ra ty , będzie 
sobie potrącał ,0/ l00. Gdyby zaś dotychczasowy dzier­
żawca uiechciał płacić tak  podwyższonego czynszu, 
w takim razie dziedzic tytułem wynagrodzenia dzier­
żawcy za ulepszenie jego dóbr, i tytułem odstępne­
go, zapłaci dzierżawcy 2% 00 od trzechletniej nad­
wyżki czynszu.

Gdyby z przyczyn niezależących ani od dziedzi­
ca , ani od dzierżawcy, nowy trzyletni czynsz wy­
padł niższy od te g o , jaki dotychczas płacił dzier­
żaw ca ;  w takim razie dotychczasowy dzierżawca 
ma pierwszeństwo, bez potracenia żadnych procen­
tów; lub gdyby od dzierżawy odstąpił, nićma prawa 
żądania  żadnej bonifikacyi.

3) Po upłynieniu pierwotnego terminu dzierżawy, 
n a  zasadzie powyższego punktu , dzierżawa ma być 
przedłużona z trzech łat na trzy łata dalsze , bez 
żadnych nowych warunków i zastrzeżeń. Chyba obie 
strony dobrowolnie je przyjmą. Przed upłynieniem każ- 
go trzyletniego terminu, tak dziedzic winien zawia­
domić dzierżawcę, że na następne trzy lata żąda od 
niego większego czynszu :  jak  dzierżawca dziedzica, 
na  wypadek, gdyby dotychczasowego dzierżawnego 
czynszu na dal płacić niemógł. Zaniedbanie z któ­
rejkolwiek strony tego zastrzeżenia  pociąga za s o ­
bą bezwarunkowe przedłużenie dzierżawy na nastę 
pujące trzy lata.

4) Przy wypuszczaniu dzierżawy, stan budynków, 
wszelkiego inwentarza, powinien być dokładnie opi­
sany i oszacowany. Dzierżawca czwartą część war­
tości zabezpieczy jako  wynagrodzenie dziedzicowi 
w razie dopuszczonej dezolacyi.

5) Wypadki elementarne , nieurodzaj, gradobicie, 
pożar, niedają prawa dzierżawcy żądania  bonifika­
cyi. W dobrach zaś podległych zalewowi wody, dzier­
żawcy zapewnia się honifikację, połowy (PR) przychodu 
rocznego z niw uszkodzonych przez wylew wody.

6) W w ypadku , gdy dzierżawca zaniedba i nie- 
przyczynia się do amełioracyi dóbr, podług zrobio­
nego projektu przy zawarciu k o n tra k tu , lub z in­
nych względów niejest dogodny dziedzicowi, dzie­
dzic w terminie punktem 3 przeznaczonym do s t a ­
nowienia czynszu , zaawizuje dzierżaw cę, że dla 
przyczyn n. n. nieżyczy sobie na dal puszczać 
mu dzierżawy , i zarazem zaproponuje dzierżawcy 
sąd polubowny. Mają zatem bez zwłoki obrać s ę ­
dziów polubownych, którzy zadecydują, czy pretensje

dziedzica są  słuszne i czy dzierżawca ma pozostać 
na dal przy dzierżawie, czy z nićj ustąpić i pod 
jakićmi kondycjami?

7) Tak w wypadku powyższym, jak  w razie z a ­
szłych jakiclibądź zobopólnych lub jednostronnych 
pretensyi z kontraktu, z dzierżawy, lub jakiegobądź 
powodu, między dziedzicem lub d z ie rżaw cą , mają 
obrać sobie sąd polubowny, złożony z dwóch arb i­
trów i jednego superarbitra, przed ten sąd wytoczyć 
całą sprawę i wyrok tego sądu ostatecznie przyjąć 
i wypełnić. W razie, gdyby dziedzic zwlekał obranie 
arbitrów i przystąpienie do tego sądu, lub gdyby udał 
się w prost do drogi prawnćj, z pominieniem zas trze­
żonego sądu polubownego, dzierżawca pomimo nawet 
przyczyn prawnych niemoże być w drodze prowizorycz­
nej expossessjonowanym, lecz do ukończenia procesu 
powinien pozostać wfizycznem posiadaniu i używania 
dzierżawy. Gdyby zaś dzierżawca zwlekał obranie a r ­
bitrów, przystąpienie do tego sądu, lob gdyby się udał 
w pros t  do drogi praw nćj, z pomienieniem zastrze­
żonego sądu polubownego, wtenczas dziedzic ma 
niezaprzeczone p ra w o , pomimo wszelkich powodów 
prawnych , za utrzymaniem dzierżawcy przy dzier­
żawie przemawiających, w drodze prowizorycznój 
exposesjonowad dzierżawcę

Z ułożenia takich warunków obszćrnićj tłum a­
cze sie.o o

Pićrwszy perjod dzierżawy nieogranicza się na 
pewną liczbę l a t ,  bo ten zupełnie powinien zależyć 
od stanu dóbr wydzierżawionych. Dierżawca powi­
nien dokładnie obejrzeć stan dóbr, obrachować wiele 
i na co powinien wyłożyć, aby te dobra uporząd­
kować i doprowadzić gospodarstwo do należytego 
trybu; porachować w wielu latach może z korzyścią 
odebrać wyłożony na ameljoracją dóbr kapitał, i na  
tyle lat wziąć pierwszy k o n t ra k t , aby już późniój 
nie miał prawa roszczenia jakićjbądź pretensyi o 
zrobiony nakład. Na taki rachunek dziedzic pilnie 
baczyć powinien , i jeżeli w dzierżawcy spostrzeże 
z d a tn o ść , korzystne zamiary, nie fanfaronadę ale 
szczćre chęci gospodarowania w jego majątku z o- 
bopólnein dobrem, niech się takiego dzierżawcy nie 
puszcza, niech tylko zabezpieczy się , aby późnićj 
dotrzymał to , co przy zawarciu ngody projektuje. 
W przeciwnym razie, niech z nim nie wchodzi w ża­
den interes. Będzie to, albo przynajmnićj być powi­
nien egzamin , bardzo korzystny w wyborze dzier­
żawcy.
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Bywa i t a k , że dziedz ic  przy  uk ładzie  z dz ier­
żaw cą zapew nia  mu staw ian ie  budynków i inne ame- 
lioracje. Podług  mnie lepićj zrobi dziedzic, jeżeli za ­
m ierzone a m e l i o r a t e  dopełni sam pod swoją adm ini­
s t r a c ją ,  a  potem dopiero gotowe wydzierżawi. R az 
p rzy jdz ie  mu to ł a t w i e j , kiedy wszystko  je s t  pod 
je d n ą  r ę k ą ,  d r u g ie ,  będzie miał w iększą  k o rzy ść ,  
biedy oddaje dzierżawcy gotowe, a nie dopićro spo ­
dziewane , t r z e c i e , z tak ich  kontraktów  zwykle po­
w s ta ją  wielkie p re tens je  i p rocesa .

Po pierwotnym term inie d z i e r ż a w y , k tóry  ma 
zabezpieczyć i ameliorację dóbr, i odpłacić d z ie rża ­
wcy w szystkie  wkłady, a zatćm dobra uważane ja k o  
w należytym trybie gospoda rsk im , mogą być arędo 
wane ze trzech  lat, na  trzy  lata. Dziedzic s łu szn ie  
może c iągnąć  cały aw an taż .  Dzierżaw ca ma także  
korzyść  w zaręczonćm pierw szeństwie i w bonifiko- 
wanym t0/ t00 procencie, od przewyżki czynszu z j e ­
go s t a ra n ia  powstałej. Zapewnione zaś  ma d z ie rża ­
wca ®%00 od trzechletn ie j przewyżki jako  odstępne, 
aby dziedzic zmownie z innym dzierżawcą n ieuło-  
ży ł  tylko na pap ićrze  wyższego czynszu  dla pozby­
cia  się dawnego dzierżawcy, k tóry  swoim kapita łem  
i p rac ą  am eliorow ał dobra na aw a n taż  dziedzica. J e ­
żeli is to tn ie  nas tąp i łby  podobny podstęp , niech p rz y ­
najmniej dzierżaw ca ma odstępne za  swoje.

Jeżeli czynsz  dz ierżaw ny  zn iża  się z przyczyn  
niezależnych od dziedzica i od dzierżawcy, d z ie r ­
żaw ca  ma aw a n ta rz  p ie rw sz e ń s tw a ,  które dla niego 
wielkićj j e s t  wagi. A niewidzę żadnćj przyczyny, na 
wypadek u s tąp ien ia  dobrowolnego, dzierżawcy p rz y ­
znaw ać jeszcze  ja k ie  p rocen ta  z uszczuplonych  in- 
t r a t  dziedzica.

Term in trzy le tn i s tanow ienia  czynszu po upłynie- 
niu  p ierwotnego kon trak tu  dz ierżaw y, n ie n a ra ż a  
dziedzica na długie oczekiwanie aw an tażów  w yni­
k łych z podniesienia się  wartości dóbr W p rze c i­
wnym raz ie ,  chroni dzierżaw cę od większych s tra t .

Zapew nione p ie rw szeństw o  dzierżawcy z awan- 
tażem  1 °/t00 procentu od przewyżki c z y n s z u , je s t  
wielkićj wagi dla obu s trón .  D zie rżaw ca rozsądny  
niemoże źle g o s p o d a ro w a ć , bo wszelkie uchybienia 
jegoby  najwięcćj k rzyw dziły .  Wchodząc do d z ie rża ­
wy, n iepa trzy  na nią j a k  n a  dojną krowę, z której 
ty lko krótko pozwolono mu korzystać. Wchodzi jak 
do miejsca, gdzie ma p ryeżyć swój wiek, zabezpie­
czyć lub pomnożyć swój i familii swojćj majątek, 
p rzyw iązu je  się  więc do dzierżawy j a k  do w łasn o ­
ści,  chę tnie  i śmiało robi pomniejsze wkłady , a tym

sposobem i sam k o rzy s ta  , i dziedzicowi korzyść  
niesie. Lepićjby jeszcze było, gdyby zabezpieczenie 
pierw szeństwa dzierżawcy, pod tćmi samćm i kon­
dycjami, rozc iąga ło  się i na  jego  spadkobierców.

Powszechna opinija, że dzierżawca j e s t  n iszczy­
cielem dóbr.—  Dobry dzierżawca je s t  rzadk im  w y ją ­
tkiem. Ależ zastanów m y się  zkąd to pochodzi ? 
Przy uk ładach  o dzierżawę, zwykle dziedzice w szy s t­
kie warunki m ają  za  podrzędne, tylko główna rzecz, 
aby do najwyższego s topn ia  podnieść czynsz dzier­
żawny. M ożnaż dzierżawcy mieć za złe, że on pó­
źniej podług tej sam ćj maxymy g o spoda rzy?  to je s t ,  że 
wszystko ma zanic , tylko do osta tn iego wyciąga in- 
tratę. Niech tylko będzie zabezpieczona c iąg ła  d z ie r ­
żawa dobremu dzierżawcy, czynsz niepodwyższony 
nad m i a r ę , a  w łasne  widoki m uszą  poprawić dz ier­
żawców.

D zierżawca, p rzyna jm nić j  n a  rok  jeden przed ex- 
piracją  te rm inu  dzierżawy, powinien wiedzie o so_ 
bie, a b y .n a  wypadek wyjścia z dzierżawy, miał czas  
posta rać  s ię  o miejsce dla siebie i d la swojego in -  
wentarza.

Nie p rzyznaję  dzierżawcy p raw a  żądan ia  bonifi- 
kacyi z wypadków elem entarnych, n ieurodzaju ,  g r a ­
dobicia, pożaru  , bo n ieurodzaj zwykle w y n ag rad z a  
się  wyższą ceną produktów. Od gradobic ia  i p o ż a ru  
może dzierżaw ca zabezpieczyć się  w tow arzys tw ach  
assekuraey jnych .  Co do zalewów zwykle p rzy  s t a ­
nowieniu czynszu dzierżaw nego z dóbr podległych 
wylewom , a rb it ra ln ie  odrachowują na  takie szkody. 
L ec z  podług  mnie, takie pos tępow an ie ,  w rz e cza ch  
śc iś le  n ieprzewidzianych, n ieprowadzi do celu. L e -  
pićj liczyć ja k  jes t ,  a na  wypadek n ieszczęśc ia  bo- 
nifikować w proporcję.

P rz ez  ustanowienie i poddanie się  sądowi po lu ­
bownemu , exystencja dz ie rżaw cy  nieza leży od k a ­
p ry su  dziedzica. A dziedzić ma godziwy środek  p o ­
zbycia s ię  złego i n iedogodnego dzierżawcy. W r a ­
zie za ś  najgorszym , wynikłych sporów i p r e t e n s y i , 
mają n a j tań szą ,  n a jk ró tszą  i najmnićj p rzy k rą  d ro ­
gę dojścia sprawiedliwości.  Dobrze byłoby, aby w 
każdej okolicy był mianowany taki sąd  obyw atelski ,  
a  dziedzic i dzierżawca, n ie sporząc  się  o wybór a r ­
bitrów, z gotową ins t rukc ją  ko inprom isa rską  p r z y ­
chodzili do takiego sądu.

Jan  Zaklika.
10 czerw ca 1847.

«
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Zkąd u nas bierze s ię  drożyzna i  zkad 
taniość ?

Że  s ię  nikt n iepyta,  dlaczego u nas  ju z  rok  t rze ­
ci drogo ? niedziw i ranie, gdyż wylewy, n ieurodzaj ,  
choroba kartofli jakko lw iek  rzecz  t łu m ac zą !  Ale, źe 
s ię  n ik t  n iepyta  dlaczego przed t rzćm a la ty  było 
ta k  tan io ,  że w S try jsk ićm  korzec ży ta  był po 1 z ł r .  
m . k., a  w T a r n o p o l s k i m  po 40 kr. m. k. ? to dz i­
w i mnie n iemało. Jeżeli  było tan io  d la  wielkich za ­
p a só w ,  d laczegóż w rok p ó ź n i j  ceny tak  znaczn ie  
podskoczyły .  Jeże li  urodzaje przed  trzem a i cz tć rm a 
la ty  były niezwykłe, zadziwiające ,  to należało  z r o z ­
tropnośc i  , z  p rzezorności  spodziów ać s ię  wnet la t  
n ieu rodzajnych ,  albo przynajm nie j m iernych. A w tym 
ra z ie  należało  zboże skupow ać na późniejsze l a t a , 
zaczóm by się  by ła  cena jego  wnet podnieść m usia ła .  
Je że l i  p rzed  trzem a i cz tć rm a la ty  u rodza je  były 
zw yk łe ,  d laczegóż zboże było tak  tanie , z w ła sz cza ,  
gdy  przed 6. la ty  było w cenie dość znacznćj ? P o ­
w ić  kto, że pow szechny nieurodzaj narobił  tego ro ­
k u  drożyzny , p rzyznam  mu, że ma s łu szn o ść  , ale 
czyż  i p rzesz łego  roku i p rzed  dwoma laty  był po­
w szechny  n ieurodzaj  i pow szechna  d ro ż y z n a ?  by- 
na jm nić j ,  ezego ja sn y m  dowodem je s t  to, że przed- 
s ięb ierczy  właściciel K oropca swoje pszenicę ,  którę 
w osta tn im  tanim roku  tu ta j sk u p ił  i do Odessy od ­
s taw ił,  w tym dopiero roku  tam mógł sp rzedać  k o ­
rzys tn ie .

Może mi s ię  źle zdaje , powiem wszelako  co mi 
s ię  zdaje a  to w n a d z i e i , że przynajm nić j na  ś lad  
praw dy naprow adzić  m yślących  w k ra ju  gospoda rzy  
uda  mi się. Rzecz oddaję pod rozw agę  Szanow nćj 
Publiczności,  przeto mogę mówić szczćrze  i o twarcie, 
n ie lęka jąc  się  bym kogo mógł nap row adz ić  n a  myl­
n ą  drogę.

U nas  p raw ie  perjodycznie co la t  3 a najdalej 
co la t  6 bywa r a z  d r o g o ,  drugi r a z  t a n io ,  t a k ,  że 
w jednym okres ie  dzierżawcy z y s k u j ą , w drugim 
t r a c ą ;  zysku jący ,  tedy wypędzają dzierżaw y do góry, 
tracący  zn iża ją  je. To j e s t  główny ry s  rzeczy . Za- 
tćm idzie, że w okres ie  taniośc i n ićma komu kupo­
wać, a  w okresie drogości n iem a komu sp rzedaw ać, 
c z y l i ,  że gdy tanio nićina kupca, gdy d rogo  niema 
sp rzeda jącego .  J e s t  to coś n a k s z ta l t  zagadk i -  p r z y ­
zna ję  —  alez  bo cały przedmiot n in ie jszej r o z p r a w ­
k i je s t  zagadką , nacóż go więc s tro ić  w sz a tę  inną. 
Z a g a d k a  potrzebuje rozw iązania ,  przeto  tćż będę się 
s t a r a ł  zagadkowo rzucone zdanie moje r o z w ią z a ć ,

czyli racze j  w yjaśnić.  Gdy dzierżaw y w sk u te k  
wielkich s t r a t  po tan ia ły ,  r z u c a  s ię  dużo ludzi do 
dzierżaw  z małe'mi a  naw et p raw ie  z żadnćm i k a ­
p ita łam i Zatćin w szczyna  się  n iejaki ruch  w r o ln i ­
ctwie, d o o r u j ą , dosiew ają ,  m ają  zboże na  sp rze d aż  
i to wszyscy, przynajm nić j w szyscy  mnićj zamożni. 
Któż ma to zboże kupow ać?  jedni s t a r o z a k o n n i , ci 
się  n ie sp ieszą ,  ponieważ mniej zamożnych d z ie rżaw ­
ców m a ją  w r ę k u , ponieważ w szędzie j e s t  zboże. 
S przeda je  się  tedy zboże malemi par t jam i po n ic ze ­
mu, hande l idzie leniwo. Ż w aw si  ra tu ją  się ,  ku p u ją  
woły, sy p ją  zboże wołom. Bogatsi p rzechow ują  zbo­
że. Dosyć dwóch t rzech  l a t ,  aby mnóstwo d z ie rż a ­
wców potrac iło ,  poporzucało  dzierżawy — niepodo- 
orywało . Z aczyna ją  się  dopytywać o zboże, ruch  s ię  
wzm aga. Kto ma na  sp rze d aż  odciąga się, bogaty 
n iesp rzeda je  wcale. Kupiec n a s t rę c z a  się, zrobił  s ię  
ru c h  handlow y z jednej  s t rony  czynny t. j. ze s t r o ­
ny s ta ro zakonnych ,  z d rug ićj  ujemny t. j .  ze s trony  
bogatych dzierżawców — i ju ż  j e s t  d rożyzna, k tó ra  
t rw a pokąd bogatsi n iewyprzedali zapasów  a  kupcy 
ich z r ą k  n ie d a l i ,  w znacznćj ilości nawet tym sa-  
mym mnićj zam ożnym  dzierżawcom , od których  n a j -  
wcześnićj zakupili .  U s ta ło  za rzew ie  drożyzny  i d ro ­
żyzna  ustaje ,  nas tępuje  okres  nowy taki sam  jak i  ju ż  
op isa liśm y p rzed  okresem  drożyzny.

Dalekim jes tem  sądzić ,  że to, co tutaj w ym ieni­
łem je s t  je d y n ą  p rzyczyną  taniości i drożyzny, wićm 
d o b r z e , że n a  świecie wiele powodów je s t  do p e ­
wnego s k u t k u , wićm , że w szczególnych  la lac h  są  
szczególne powody taniośc i i drożyzny, ale wiem 
i to, że , gdyby s tosunek  dzierżawców  był lepićj u- 
regulow anym , że gdyby handel o p ić ra ł  s ię  na  rac jo -  
na ln ie jszć j  podstaw ie,  gdyby był bardz ić j usystym i-  
zowanym , gdyby go w łaścic iele dóbr sami ujęli w 
ręce,  że wtedy nieprzychodziłoby ni z tąd  ni z owąd 
ani do takićj taniośc i,  ani do takiej drożyzny , j a k a  
nam się  perjodycznie p rze d s taw ia .  Niebyłoby takićj 
tan iośc i ,  boby do niej dla oczewistego swego in teresu  
spó łk i  handlowe właścicieli dóbr n iedopuszczały  —  
niebyłoby takie j drożyzny  , bo ta  najwigcćj dokucza 
włościanom , którym właściciele dóbr z po łożenia s w e ­
go w tym względzie sprzy jać  muszą, chociażby ich 
w yższe n ie sk lan ia ly  do tego pobudki.

Te pobieżnie rzeczone myśli zapew ne nikogo n ie ­
zadowolą, niezamierzyłem tćż przedm iotu  w yczerpać ,  
owszćm nas tręczam  go tylko uw adze m yślącego czy ­
telnika.
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O nawożeniu ro li marglemi

Naw ozim y r o l ę , aby je j dodać brakujących  je j  
p ie rw ias tków  do wyżyw ienia pewnych roś lin ,  k tó re  
w ,niej upraw iać mamy, albo dla m echanicznej p o p ra ­
wy. N ie z innego tez powodu nawozimy ją m a r g le m .  
T en  je s t  chcmicznem połączeniem gliny i w a p n a ,  a 
ponieważ częścią  składow ą g lin  je s t  k r z e m io n k a , 
ponieważ oprócz tego przym ieszany  do nićj bywa 
p iasek  i żelazo, azatem  i w m arg in  zna jdu ją  s ię  te 
c ia ła .  Jeżeli w m arg in  p rzem aga  g l i n a , nazyw am y 
go marglem g lin iastym  , jeże li  wapno marglem wa- 
pnistym, jeżeli  p iasek  marglem piasczystym. Zwykle 
zn a jdu je  się  tćż p rzym ieszany  do m argin  s z p a t  po l­
ny, (k tóry  się  s k ła d a  z k r z e m io n k i , g l i n k i , po tażu  
i sody, wapna , magnezyi,  nds. że laza  i nieds. man- 
g anzu )  s ia rk a  i potłuczone muszle, także  sole fosforo 
we i cz a rn a  zwęglona is to ta .  Kto tedy przedsiębierze

wożeniem m a rg lu ,  gdy to je s t  is to tn ie  s tósownćm  , 
niczem też  niepopchnie sp ieszn ić j  naprzód całego 
swego gospodars tw a  pod względem za p ro w a d ze n ia  
korzystn ie jszćj k olei p lodozm iann ,  o b sz ćrn ie jsze g o  
trosk liw szego  chowu bydła, obfitszych zbiorów i wię­
kszych zysków.

S ta ram y  się  pospolicie mieć m argiel z tćj sam ój 
r o l i , k tóre zam yślam y nim nawozić. W tym celo 
najiepićj sz u k ać  go za  pomocą św idra  ziemnego n a ­
p rzód na m ie jscach  wynioślejszych roli, a  gdyby go 
tam niebyło na  n iższych. Z oznak  powierzchownych 
największy znaw ca  wtedy tylko pozna bytność m ar-  
glu, gdy j e s t  bardzo blisko pod o rn ą  w a rs tw ą ,  dla­
tego też najiepićj sz u k ać  go, j a k  to jn ż  rzek liśm y ,  
za  pomocą ziemnego św id ra  naw et w okolicach , w 
których go n ieznają .  P oznać  z a ś  m arg ie l potem, że  
wre polany kw asem  saletrowym.

N ajp ierw szą  czjaMfcgcią je s t  otworzenie kopalni.  
Oznacza się  t e d y ^ ^ H n g  rozleg łośc i g ru n tu ,  k tóry  
chcemy nawozić, m n ie jszy  lub większy kw adra t ,  zdej-naw ozić  rolę marglem, powinien ją  naprzód poddać a ^ ^ ^ u

nalaz ie  chemicznćj dla p rzekonan ia  s ię ,aza li  ro la  i s t o M ^ R u j e  się  w ie rzchn ia  w ars tw a  ziemi i na  bok odrzu-  
nie potrzebuje dodatku jak ich  części sk ładow ych, k t ó - ^ r a .  Będzie to zależało  od go sp o d a rz a  i r a c h u n k u ,  
rych jć j można dodać w postaci m arglu .  Dalej powinien < ^ ^ m u  wypadnie wziąć w iększą  p rze s trzeń  na ko-

pa l3 tf to® *ghi,  czy z a ś  kopać w głąb. Kto może, po- 
ópaln ię  zak ładać  tak  , by s ię  ta  p rzypływ u

rozeb rać  chemicznie m a r g i e l , k tórym rolę naw ozić  
z a m y ś la ,  dla dowiedzenia s i ę ,  azali  w nim isto tn ie 
s ą  te części s k ł a d o w e , k tórych ro la  wymaga. Bo 
n iekażdy  m arg ie l j e s t  jednak i.  Jeżeli  ro la  posiada 
w dosta tecznej ilości wszystko to, co się  w pewnym 
marglu znajduje , na tenczas  tylko z oczew istą  s t r a tą  
dość znacznego nak ładu  ją łby  s ię  gospodarz  takiego 
nawożenia . Gdzie zachodzi tylko s a m a  potrzeba do­
dan ia  roli wapna, którego je j  b rakn ie ,  tam też  lepićj 
dodać je j ,  jeżeli być może, w pros t  tego aniżeli  w po ­
s ta c i  m arg lu .  Równie lepiej nawozić rolę g liną  lub 
p iask im , jeżeli innych dodatków wcale niepotrzebu- 
je ,  aniżeli  marglem gliniastymilub piasczystym . P rz e ­
konaw szy  się ana l izą  chem iczną o potrzebie naw o­
żen ia  roli marglem, dla dodania  jej pewnych części 
m in e ra ln y c h ,  należy się je sz e  z a s ta n o w ić ,  czy nie­
korzys tn ie j  w yp ad n ie ,  jeżeli o m a ter ja ł  palny wcale 
n ie trudno , nawozić j ą  marglem wypalonym aniżeli 
s u r o w y m ,  k tó ry  wtedy tylko je s t  p rzy d a tn ie jszy m , 
gdy ma w sobie wiele części o rgan icznych  a rola 
ich też potrzebuje. Dla m echanicznej poprawy grun­
tu  t. j .  dla dodania mu więećj zw ięzłości lub sybko- 
ści wtedy tylko w arto  go nawozić marglem, gdy ko­
paln ia  tego je s t  b l iż sza  i równie po tężna j a k  ko­
p a ln ia  gliny lub p iasku.

Niczóm rolnik  łatwićj i prędzej n iezdnła  dopro­
wadzić roli swojej do znacznćj u rodza jnośc i ,  j a k  na-

pa 
win
wody z żadnćj s t rony  nie lęka ła .  Jeże li  położenie 
j e s t  t a k i e ,  że ż a d n a  p rzezo rność  napływowi wody 
zapobićdz niemoże, na tenczas  trzeba będzie mozolnie 
wodę z kopalni czerpać  albo pompować. Po otw orze­
n iu  kopalni t rzeba  tćż  n a  to uw ażać ,  aby się  jć j  
b rzegi n iezasypyw ały ,  dlatego wypada kopać wgłąb  
z  uk o sa  t a k ,  by otwór od góry  był szć rszy  an iże li  
od dołu. Grunt,  k tóry się  ma marglem nawozić, ca ­
ły  rok  obsiewanym być n iem oże, a tak  będzie m o­
ż n a  ko rzysta jąc  z pogodnćj pory zim ą i la tem nie- 
u s taw ać  w przedsięwziętej p racy ,  spocząć m ożna 
podczas gwałtownych  robót żniwnych do których 
s ię  użyje z korzyśc ią  ludzi i bydła około m arg le-  
n ia  za trudnionych . M a rg le n ie  na  odrywki mało s ię  
n a  co przyda, owszem robota ta  od wszystkich i n ­
nych  n ieza leżną być powinna, osobliwie dlatego, ze 
podczas sło ty  ani kopać an i  rozwozić m a rg lu  n ie­
podobna, a z każdej chwili pogodniejszćj k o rzy s ta ć  
w ypada  usilnie. Jeżeli kopać potrzeba i w zimie, n a ­
te n cz as  należy świćżyin obornikiem końskim o k r y ­
wać pok ład  marglowy kopalny t ro sk l iw ie ,  aby nie- 
zam arza ł ,  bo zam arzn ięc ie  u tru d za  pracę b a r ­
dzo. Inni ludzie powinni m arg ie l  kopać a  inni r o ­
zw o z ić ,  aby ca ła  robota  bez przerw y pos tępow ała .  
Do rozw ożenia na j lepsze  s ą  tak i  ła tw e do p rze w ra -



—  206 —

c a n ia  jedno  — lob p a r o k o n n e , s tosownie  do po ło ­
ż e n i a ,  w którćm ła tw ićj lub trudnie j  rozw ozić c ię ­
ż a r .  Ile po trzeba m arg in  na  pewną p rz e s t rz e ń  po la ?  
to  zupełnie  zaw is ło  od sk ładow ych  części roli i m ar-  
g łu  i r a c h u n k u  śc iś le  przewiedzionego. Po oblicze­
n iu  potrzebnćj i lości po trzeba j ą  tćż  równo po polu 
rozdzie lać ,  aza tem  kupy równie  wielkie i w równćj 
od leg łośc i jedne  od d rug ich  sypać.  Em pirycy n a ­
w ożą  ro lę  jed n o s ta jn ie  marglem n a  %  do %  ca la  
grubo. D da ly  g o sp o d a rz  powinien  przyna jm nić j  r a z  
co dzień  podczas trw ającć j  roboty odwiedzać kopal­
n ię ,  albowiem m arg iel n iewszędzie je s t  je d nos ta jny .  
N a  tę okoliczność powinien ju ż  zwrócić u w a g ę ,  
podczas m arg lu  szuku  ziemnym św idrem  i  poddaje 
go ana liz ie  chemicznćj. Z tego powodu w ypa­
dnie  n ie ra z  n a  ła n ie  k ilka  otw ierać  kopalni,  a  za ­
w sze  uw ażać ,  aby ro li  niepopsuć zam ias t ,  co s ię  j ą  
m a  poprawić .

™ lKiedy wypadnie porozwo po polu kupki roz-

p łodozm ianu  swego nieprzyjmuje rzepaku ,  może w 
takim g ru n c ie  s iać  p ie rw szy  r az  wykę lub m ieszan ­
kę , albo rzepę  , a nas tępn ie  obsićwać ją  s tosow nie  
do swego po łożen ia ,  potrzeb i p rzyję tego porządku .

Spodziewam  się, że po takićm  wyłuszczeniu  r z e ­
czy, niebędzie s ię  szanow ny  czytelnik więcej py ta ł ,  
azali naw ożenie  marglem je s t  pożytecznćm , oboję- 
tnćm lub szkodliw ćin? bo j u ż  w ić ,  że to zawisło  od 
okoliczności i wykonania . Owszem każdy podda swo­
je ro lę  ana liz ie  chemicznej dla dowiedzenia się, co 
w nićj j e s t , ile czego w nićj j e s t , czego i ile jć j  
b ra k u je ?  dalej będzie sz u k a ł  m arg lu  i będzie a n a ­
lizą chem iczną d o c h o d z i ł ,  azal i  w nim to je s t  lub 
nie, czego ro la  po trzabuje  ? J a k  pokarm  n iep rzes ta -  
je  być pokarm em , chociaż go syty niepotrzebuje; tak  
m arg ie l n iep rzes ta je  być dobrym nawozem dlatego, 
że go pew na ro la  w pewnym czasie n iepotrzebuje. 
Ale j a k  n ik t do pelnćj s tudn i wody nieleje, tak  tćż  
nikt s ilnćj roli n ienawozi.  Z arzucano  m arg len iu  ju ż

r z u c a ć ?  także  sk ła d  m arg lu  sam  o z n a c z y ć p o w i n i e i ^ ^ i i e r a z , że tu lub ówdzie n iedoczekano się  po nićm 
Em pirycy  w pogodnym letnim czas ie  ro z rz u c a ją  g « P o ż ą d a n y c h  skutków . Em pirycy obsta jący za  poży- 
po 8. lub 14. dn iach . N aw iez iony  w je s ien i  lub w tecznośc ią  jego , usiłowali je  uspraw ied liw iać  różnć-

mi sposoby i tak  n ieużyteczność m arglu  sk łada l i  n a j ­
częściej albo na  złe wykonania  roboty, albo n a  to, 
że gospodarz  m arg ląc  ziemię zan iedbał j ą  podsycić 
obornikiem i tw ierdząc, że m argiel mając w łasność 
rozk łada jącą  hum us czyli pruchnicę ,  niemógł jć j  ro z ­
k ładać n iezas taw szy  jć j  w roli , a  zatćm  niemógł i 
skutkować. T łum aczenie  to było dośyć pozorne ale 
nieprawdziwe. Mogło s ię  w prawdzie zdarzyć, ż e r o l a  
naw ieziona marglem mimo dosta rczonych  je j  części 
m ineralnych n iewydaw ala  plonu dla b ra k u  części 
o rg a n ic z n y c h , ale zatem nieszło ,  że s ie  na  nic nie 
zdało  dodanie jć j części mineralnych. Owszćm n a le ­
żało  było spraw ied liw ie  ztąd w n o s ić ,  że tak  części 
m ineralne ja k  i o rgan iczne  są  niezbędnym w aru n ­
kiem do dobrego w zrostu  roślin. Częścićj wszelako 
mogło się  wydarzać, że m arg ie l n iesku tkow ał ,  bo w 
postaci jego  dodano roli c z ę ś c i , k tórych niepotrze-  
bowała , albo mnićj lub więcćj, aniżeli ich po trzebo ­
wała ,  albo n iedodano jć j w szys tk ich ,  k tórych p o trze ­
bowała. Pod względćm naw ożenia  roli now sza  c h e ­
mia n iezawodnie tak  wielką z rob iła  nam p r z y s łu g ę ,  
że się  zaledwie spodziewać możemy większej po k tó -  
rćjkolwiek nauce. Powinniśm y zatćm wdzięcznie k o ­
rz y s ta ć  z jć j  darów i n iebłąkać się ze stf-alą czasu ,  
s i ł  i nakładów  m a n o w c am i.—  Ale n iesam m argiel za-  
w ićra  w sobie części m ineralne  lub o rgan iczne  d la 
te j lub owćj roli przydatne.  Są i inne ziemie w s t a ­
nie martwym przez  się  n ieurodzajne ,  k tóre  w sze lako

zimie ro zsypu je  s ię  w p rzysz łćm  lecie p raw ie  ja k  
palone wapno, co dowodzi, że dokładnićj uległ p r o ­
cesowi z w ie t r z e n ia , k tóry  to p roces j e s t  nieodbicie 
potrzebnym , aby pożywne dla roś l in  p ie rw ias tk i  p rzy ­
p ro w a d z ić  do s tan u ,  w którym rośliny  mogą je  po­
łykać .  R ozrzuca  s ię  m arg ie l  za  pogody i natychm ias t  
bronuje. Jeże li  s ię  nawozi sp ó jn ą  ziemię m arglem  , 
na te n c z a s  po trzeba , ażeby p rzed  nawożeniem była 
pooraną .  P rzyo ru je  s ię  m arg ie l podczas pogody a  
praw id łem  je s t ,  aby  ziemię dotąd p rzew racać ,  pokąd 
się  z  nią m arg ie l  naj ioskonalćj n iezmiesza. Ktoby 
te  roboty p rzeds ięb ra ł  podczas  sło ty , n iechaj będzie 
pewnym , że p rzynajm nie j p rzez  rok  ca ły  niebędzie 
m ia ł  z roli pożytku. Czyli r o lę ,  gdy j ą  się  m argli,  
na leży  nawozić obornikiem lub nie ? za leży od tego, 
czyli  jć j  potrzeba dodać lub nie ja k ich  części,  które 
s ię  w oborn iku  znajdują. W szystko pow inna w y k a­
zać  an a l iz a  chemiczna. N ienależy  tó ż o d ra z u  m arglu  
głęboko p rzeo ryw ać ,  ale owszem ja k  najpłyciej p ie r ­
wszy r a z  t rzeba  iść  p ługiem  i potem co ra z  bardzićj 
s ię  zagłębiać podług  m ożności i potrzeby. Rola na- 
m a rg lo n a  i dostatecznie w yrobiona je s t  ze wszy- 
s tk ićm  podobną do ziemi ogrodowej i chyba  s ię  od 
n ić j różn i siwawym kolorem od w apna  p o c h o d z ą ­
cym. Gdy ro la  tak  wygląda, ju ż  je s t  gotow ą pod 
siew oziminy. Wszelako na jkorzystn ić j w takiej roli 
upraw iać  bezpośredn io  po nam argleniu  rzepak , albo 
wiem zboże ła tw oby  wyledz mogło. Kto do kolei
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odbywszy proces zwietrzenia za pomocą ognia, wo- 
-dy i mrozn przymieszane do roli urodzajność jej po­
większyć m ogą, a tak umiejętny rolnik ma często­
kroć na miejscu nieprzebrane skarby na swoje roz­
kazy, którycli niepotrafi użyć inny, ani nawet nie- 
myśli o ich użyciu.

E s .  M ateusza L is ie c k ie g o , dziekana w ie -  
ru szo w sk ieg o , proboszcza w  W o jc in ie ,

sp osób  n iezaw od n y u leczen ia  od  
w śc ie k lizn y .

W nrze 96. Gaz. handl. i przem., do nra  328. 
Gaz. codz. dołączony artykuł pod napisem : N ie za ­
w odny sposób w yleczenia  w śc ie k lizn y , powoduje 
mnie do powtórnego ogłoszenia (pierwsze ogłosze­
nie nastąpiło w roku 1825 w Monitorze i korespon­
dencie warszawskim) mego niezawodnego sposobu 
leczenia od wścieklizny; z w ła sz c z a , ze jest  nieko- 
sztowny, niepotrzebuje żadnego zabiegu i jest  ła ­
twiejszy do wykonania dla ubogiej klasy ludu, niżeli 
sposób wynaleziony w ziemi siedmiogrodzkiej przez 
lekarza Beniamina Koszta. Mój sposób leczenia od 
wścieklizny więcej jak  na 100 osobaeh, prócz by­
dląt od wściekłych psów, kotów i wilka pokaleczo­
nych, praktykowany, ani razu  niezawiódł w skutku ; 
szczególnie zaś wydał podziwiające s k u tk i , biedy 
miesiąca listopada 1839 roku wilk wściekły wy­
szedłszy z l a s u , do wsi Zdzar należącego, pod sa­
mą wsią Wiewiórką, uderzył na owce i bydło wło­
śc ian ina  Jana  M ani,  pędzone z pastwy przez jego 
córkę, i pokaleczył kilka sztuk, nareszcie złapał 16 
letnią dziewczynę toż bydło pędzącą, wytargał jćj 
podbródek i cały policzek lewy pogryzł;  ztamląd tu­
ła jąc  się po różnych wsiach tutejszego powiatu aż 
do parafii K raszew ice , gdzie go zabito, pokalćczył, 
pogryzł do 40 osób, prócz bydła i trzody. Wszyscy 
od tego wilka wściekłego pokąsani, którzy używali 
mego leka rs tw a ,  obok środków od lekarzy powiatu 
wieluńskiego i kaliskiego im przepisanych, i ten 
człowiek, który go zabił, mocno pokaleczony, zostali 
przy zdrowiu, doskonale wyleczeni. Cztery zaś oso­
by w parafii Kraszewice, od tegoż samego wściekłe­
go wilka pokąsane, które niewiedziały o moim spo­
sobie leczenia wścieklizny, przy użyciu środków od 
lekarzy, na tę okropną chorobę pomarły. To moje 
podanie mógłbym udowodnić świadectwem kilku wój­
tów i naczelnika powiatu wieluńskego. Oto je s t  re­
cepta :

» Rośli na T r ę d  o w n i k  (Serophalosia nadosa )  
zwana, zbiera się w miesiącu czerwcu i lipcu z ko­

rzeniem, suszy się na wolnćm powietrzu , nie na słońcu. 
W razie potrzeby użycia korzonki odki a wająsię od ło- 
d yg, oplukują się z ziemi, suszą się na gorącćm tle, trą  
się na proszek na kamieniu lub w moździćrzu Te­
go proszku daje się ukąszonemu od wściekłego źwió- 
rza  dobrze na koniec noża wypić 'z  wodą na łyżce 
n a  czczo z raua  i na noc bez różnicy wieku. Ło­
dygi zaś, liście i kwiat pokrajać drobno jak sieczkę. 
Tak pokrajanego ziela bierze się szczypta w trzy 
palce do półkwarty wody, do kwarty wody dwie t a ­
kie szczypty jak  w yże j , gotuje się pod pokrywką 
jak  inne z ió łka , odcedza się, p rzestudza i pokąsa­
nemu daje się pić letnio rano, przed południem za 
zwyczajny napój przez dni 8 —14. Na rany od wście­
kłych źwierząt porobione nieprzepisuję żadnego środ­
ka ;  dobrze je s t  r o z p u s ^ ^ ć  sól kuchenną w mięk­
kiej wodzie i tą wodą wymywać często rany. Gdzie 

..mało znajduje się trędownika, można ziele raz  od- 
i, eedziwszy drugi raz  nalać i mocnićj gotować, odce- 

dzić i dać pić bydlętom. Pogryzioną trzodę tym s a ­
mym wywarem napawać, przysypując proszku, trzy 
razy nadzień . Praktykującemu ten sposób leczenia 'od 
wścieklizny od lat około 4 0 ,  jedna tylko zdarzyła 
się niewiasta, która ju ż  okazała  symptomata wście­
klizny *)-, ale i ta  przy pilućm używaniu mego le­
karstwa, bez innój pomocy, szczęśliwie uleczoną zo­
stała. Za szczęśliwego się poczytam, gdy szanowna 
redakcja ten mój artykuł i receptę umieści w swo- 
jera piśmie, jako swego prenumeratora, i do innych 
pism czasowych przeniesie; albowiem przeżywszy 
już  lat 71 wieku , niedługo ja  będę mógł ratować 
nieszczęśliwych Ks Mateusz Lisiecki. Dziekan wie- 
ruszowski, proboszcz w WojcinietGas. hand, i  przem ').

E x tr a k t  s ło d o w y .

Przed 100 laty zalecał szwecki chemik Bergman 
żeglarzom przeciw szkorbutowi extrakt słodowy. Te­
raz  zawiązała się w Anglii narodowa kompania 
extraktu słodowego, która go robi.

Z extraktu tego może sobie każdy człowiek sam 
robić piwo i porter. Piwowary gniewając się na ten

*) Ksiądz Hoszowski,  w  L achow icach  zaw odnych  
w  cyrkule s*r)jsl<im, leczy w śc iek l iz n ę ,  gdy s ię  
ju ż  okropne jej symptmata pojaw iły . Prosimy 
S z a n o w n e g o  dusz  S ta ro w n ik a , by środek swój  
przez nasze p ism o, lub przez gaze tę  lw o w sk ą  
podał do p o w szech n ej  w iadomości. R.
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dy. Niepamiętne (?) orkany powietrzne (ulewy po­
łączone z gradobiciem) w wielu miejscach srogie 
zrządziły spustoszenia, a mianowicie w górach, gdzie 
grunt rzadki i spłuczysty, rodzajną zabierając war­
stwę ziemi, na długo niezatarte zostawiły ślady. 
Ceny produktów ciągle wysokie i niema nadziei aby 
przed żniwami spaść miały, zwłaszcza, gdy z Wę­
gier (od Bardyjowa) za kupnem zboża na nasze ta r ­
gowicę podjeżdżają fury. Garniec 30 stop. okowity 
stoi na 1 złr. 30 kr. m. k. a uasienia koniczyny 
płacą korzec po 20 złr. m. k i wyżćj Bydło opa- 
śne (na rzez) ciągle drogie , oborne zaś i robocze 
kupi prawie za bezcen.

Biała 20. czerwca. Korzec pszenicy kosztuje 13 
złr., żyta 12 z łr . ,  jęczmienia 11 z ł r . ,  owsa 5 złr. 
Wielkie gorąca wraz z gwaltownómi burzami każą 
się 8podziówać choroby kartoflanćj i w tym roku. (?R)

Targ na woły we Lwowie dnia 29. czerwca. Przy­
pędzono wołów 250 sztuk. Sprzedano sztukę, ważą­
cą po 12 kamieni mięsa, i 1 kamień łoju po 32 
złr.; sztukę, ważącą 16— 17 kamieni mięsa i 3 k a­
mienie łoju, po 56 złr., a sztukę, ważącą po 14 ka­
mieni mięsa i V/t kamienia łoju po 42 złr. m. k. 
Para skór wołowych kosztuje 17 złr., 1 centnar łoju 
topionego 22—23 złr. tn. k.

Cena produktów we Lwowie: korca pszenicy
20 z ł r . ,  zyta 17 z ł r . ,  jęczmienia 16/t z ł r . ,  hre- 
czki 13 złr., owsa 9 złr. w. w. 1 garniec 30a  oko­
wity kosztuje 1 złr. 3 kr. mon. kon.

U w iadom ienia p o toczn e .
Rządzcy, technicy, ekonomowie, leśniczowie szu­

kają posad. Wiadomość bezpłatna pod nrem 369 %  
przy piekarskiej ulicy.

Dobra i kamienice są do sprzedania , także są 
dobra do wydzierżawienia. Wiadomość jak wyżćj.

Poszukuje się średnia dzierżawa w cyrkułach 
złoczowskim i brzeżańskim z gorzelnią. Wiadomość 
jak wyżćj.

P r o ś b a  R e d a k c y i .

f l e d a k c ja  uprasza w szy s tk ich  P . T. S zan o w n y ch  i Ł a s k a w y c h  K olek to rów  prenumeraty, aby 
uzbierane pieniądze raczyli je j  nades łać  pocztą w p ro s t  do drukarni pana Piotra Pillera pod nrem 
9 8  p rzy  ulicy łyczakow skiej.  Otoż uprasza  redakcja i tych  S zan o w n y ch  P . T. P P .  Prenum era­
to ró w , k tó rzy  j e s z c z e  n iez łoży li  należytości.

U W I A D O M I E N I E .

T y g o d n i k  r o l n i c z o - p rz em ys ło w y ,  ma j ą c  na  ce lu  u ż y t e c z n o ś ć , p r zy jmu je  bezp ła tn i e  w s z e l k i e  u w i a d o ­
m ien i a  i donies ieni a h a n d l o w e  i p r z em ys ł ow e ,  t. j- t y c z ą c e  s i ę  sp r z ed aży ,  ku p n a  i w y d z i e r ż a w ie n i a  d ó b r ;  
k u p n a  i sp r z eda ży  r ea l nośc i  m i e j s k i c h ;  kupna  i s p r z e d a ż y  su ro wy ch  p roduk tów  i f a b r y k a t ó w ;  p o s z u k i w a ­
n i a  otTicialistów, kotnmis sanlów,  p r zcd s i ęb i e r có w,  posad i ws z e l k i c h  innych s p r a w  r e a l ne go  życ i a .  R ó wn ie  
m o że  s i ę  k a ż d y  za in fo rmować  w b i u r z e  r edak ey i  o so b i ś c i e  od 1 2 — 1. go dz in y  po p o ł u d n i u ,  l ub  l i s t o wn ie  
każdcg ' o  c za su  o nadesz ł e j  w iadomości  w s k u t e k  og ło szonego  w  Ty go dn ik u  uwiadomien ia ,  lub donies ieni a 
a  to bez  na jmn ie j s ze j  opłaty.  U pra sza  s i ę  t y lko o f r a n k o w a n e  l i s t y w  r a z i e  p i śmiennej  korespondency i .
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wynalazek, drwią z niego, wszakże pewna, że po­
rzucą drwiny i zaczną myślić, jakby się szkody u- 
chronić a raczćj wynalazku użyć na swoje korzyść? 
Wyrabianie piwa z cukru, o którćm przemyśliwają, 
i ten extrakt spowoduje zapewne ważne reformy w 
piwowarstwie angielskićm.

WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE.
Wiedeń 8. czerwa. N. a. rząd krajowy ogłosił 

cyrkularzem pod. d. 9. maja b. r. nowe prawo kon­
kursowe, po którćm obiecuje sobie korespondent Lloy­
da austrjackiego, w artykule pod dniem powyżćj 
wyrażonym, skutki jak najzbawienniejsze, z powodu, 
że prawo rzeczone postanowiło karę na bankructwa 
z własnćj winy kupców wynikające a nawet pociąga 
do kary współ wino wajców J j ankruta.

Wenecja i6 . czerwdih*®  zboże, którego nam do­
syć z nad Czarnego-Morza dowożą, nikt niedopy- 
tnje się.   y

P a ryż 8. czerwca. W skutek poroyślnćj pogody 
i  wiadomości zagranicznych zboże spada. Wszelako 
niewiedzieć jeszcze , czyli zapasów do nowego wy­
starczy.

Berlin w  czerwcu. Większa część kupców szcze­
cińskich postanowiła na dniu 28 kwietnia b. r. sąd 
komproraisarski dla łatwiejszego i spieszniejszego 
rozstrzygania sporów w sprawach kupieckich.

Galacz i. czerwca. Dla braku okrętów zboże 
nićrna odbytu.

Z Gorlic (.Jasielskie 23 czericca. Od trzech ty­
godni padające dćszcze (po dokuczliwej kilkutygo- 
dniowćj posusze) opóźniają żniwa, utrudzają okopy­
wanie ziemniaków i poczęcie sianokosu; ziemia 
przepełniona wodą, zbytnia zas wilgoć szkodliwą 
stać się ziemniakom może. Nadomiar złego nawidzi- 
ła nas już i powódź, która niemałe porobiła szko­

W łusność 1 nakład P i o t r a  P i l l e r a .


